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i EKSPEDYCJA. „ulica, Krakowskie; Przedmieście Nr, | 


415 (15) w Pałacu, Hr. St. Potockiego w- x 


Í z yp ag IT T aE LO 
R 21. . U PTOI Gals „TOMYZJ "e 
* X Aż dwie na raz, i to świeżuchnę (wia- 


dómości, dotyczące p. Modrzejewskiej otrzy- |radcy*, pomyśleliśmy sobie, że. p. Tatarkie- 
mujemy w tej chwili — obiedwie zaś wyjmu- 


jemy, z. własnoręcznych listów znakomitej 
artystki ńaszej. Otóż, pierwsza. i najpożą- 
dańsza dla licznych wielbicieli. talentu naszej 


Ofelji, zapowiada... powrót jej do Warszawy, 


na przyszłą wiosnę, P. Modrzejewska, nu- 


dzi się w Filadelfji—i...któżby uwierzył? z po. 
za Atlantyku, z nowego świata tak wysławio- 


nego pzez tylu turystów, raczy tęsknić do 


biednej Warszawy i do jej, sceny ubogiej. 
M artystka 
ladelfji a raczej z Nowe-. 


Obecnie, dla U OTSE wraże Ę 
ta wybiera się z Fi 
go-Yorku podobno, w długą bo w trzytygo- 


dniową podróż morską do Panama! Lecz. 


dusza jej i w tej krainie cienkich kapeluszy 
ryżowych, nie znajdzie spokoju! Potrzebuje 


ona wrażeń do jakich przywykła— brak jej, 
heroicznego świata w którymi żyła na scenie, 
brak jej atmosfery poezji i egzaltacji, którą: 


oddychała—a może tęskni iza temi kwiatami, 
któremi ją pożegnała publiczność warszaw- 
ską? „Wszędzie dobrze a w domu najlepiej“ 


mówi dawne- przysłowie. Zdaję się że przy=. 


słowie to sprawdzi się i na pani Modrzejew- 
skiej, której powrót, prędszy lub późniejszy 
nieco, przewidywaliśmy z góry, tak samo jak 
przewidujemy: rychlejszy jeszcze rótour, iunej 
zńowu artystki, wybierającejsię także z War- 
szawy —szczęścićm, nie za ocean szeroki! s, 
x, Od niejakiegoś już czasu gości w War- 
szawie, jeden Z najsłynniejszych malarzy 
naszych, autor „ „Jawnogrzesznicy* — Hen- 
ryk Siemiradzki. Artysta ten przybył tu 
dla odwiedzenia swych krewnych amoże i dlą 
zawiązania ściślejszych stosunków, z bracią 
po pędźlu, chociażby znacznie młodszą na- 
wet... Szkoda że wzniosły. twórca „Pochodni 
Chrześciaństwa*, natrafił na porę _w której 
tutejszy świat diletaneki a po części i arty- 
styczny, ferjuje jeszcze na zagranicznych wy- 
cieczkach lub: willegjaturach. Gdyby nie 
to, Warszawa z pewnością nie * bozwoliłaby 
znakomitemu ziomkowi przebywać tu tak 
cicho, bez oddania mu: hołdu=tem bardziej 


że ta nadwisłańska Syrena, nie zwykła ską pić j się natomiast, wytknąć każdy choćby najdro- 
owacji tąkim nawet, którzy na nie nie zasłu- | bniejszy niedostatek w grze tego aktora. 
żyli zgoła. Cóż, u biesa! Je RYŚ mecenagsi | 7 


sztuki Warszawskiej... 


chodzi codziennie, niź 


tuk i » WY, có tak skwa- i stawienia tej lub owej komedji,. w której pan | 
pliwie wyprawiacie obiadki na. cześć każdego, i Tatarkiewicz grą swoją subtelią, żywą i pęł-| 


CENA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE. 
Jeden wiersz, petitem, iub jego miejsce, na jeden raz 
kóp. 10, na 3 razy kop. 20, na 6 razy kop. 30. 
'Ceńx ogłoszeń w DOBATRU o połówę mniejszą. - 


Reklay prźyjmiiją się pó kop. 15 dd wiersza. 


"Dziś św. Matrytfusza Biskupa. 
Jutro Podwyższenie Św. Krzyżu, 


„Dlubąch panieńskichć i... w „Radcach pana | malowniczychszatach, takznanych wszystkim 

i : cierpiącym i nieszczęśliwym, „Stostry te przya 
bywają z Francji. i udają się ztąd, w dalszą 
drogę, doSerbji., Celem ich bowiem jest ofia> 
rować swe usługi. wojownikom sławiańskim; 
ranńym w szlachetnym boju z Turkami. Obie- 
dwie siostry są, młode, piękne -i wykształcone. 
Trzeba istotnie. mieć heroiczną duszę ażeby. 
tylu, darów losu. wyrzec się dla „siebie, 
a A żyć. ję na, usługi nieszczęśliwych bliź- 
BIGb toń 


wicz należy: zarazem. do.najlepszych. 1.... naj- 
nieszczęśliwszych „aktorów, jacy» kiedykol+ 
wiek występowali na, warszawskiej scenie, 
Pozorny ten.paradoks; tłumaczymy jasno. 
Każ y z.widżów, który, nie tylko „widuje 
p. Tatarkiewicza, codziennie prawię ma war- 
sząwskiej scenie, lecz, zarazem baczniej. oce-. 
nia grę jego „w. ogromnym. 1 różnorodnym 
repertuarze, zdumiewa się że jeden i ten sam 
aktor, możeodtwarzać Romea, kochanka Zas 
lili, Zbigniewa (w Mazepie),. słowem, przed- 
stawiać arcy-trudne postacie kochanków he- 
rocznych a ROME wchodzić. ciałem i krwią,| wieniach w Eldorado, Alhambrze, Tiwoli i 
w charaktery lekko humorystyczne z odcie- |. kazarze, u nawet o pośledniejszych już wi- 


niem; ironicznym, jak. np. w, komedji - ogródkowych, pod Iäpka i w An= 


X, Piszemy wszyscy co dzień o przedsta- 


łasce zięcia'*—1 wreszcie, bez żadnego, wysi= tokołu na Pradze — nikt wszakże dotąd nie 
lenia przemieniać się w,blagera z „Nietope -| poświęcił krytycznego lub wielbiącego pióra, 
rzów“ w płaksiwego Albina a nawet i w;cu- | jeszcze jednemu i to wielce oryginalnemu ten 
dącznie fkomicznego amanta w .„Radeach |atrzykowi letniemu — na Czystem, za rogat- 
pana. radęy*,, Każdy z widzów, zdolnychzro=| gami Wolskiemi, iti 
zumieć i oszacować, mie tylko: talent, lecz rj 
intelligencję „jaka widnieje. w obmyśleniu i 
o Froo raniy, tylu „ról „najprzeciwniejszych, 
oddaje słuszność artyście i uważa go słusznie 
za jeden z filarów, na których spoczywa bu- 
dowa dramatu i.komędji, na;tutejszej scenie. 
'Zapytaj ezytelniku, każdego z twoich zna- 
jomych chodzących, do teatru, jaką opinję ma: 
o zdolnościach Tatarkiewicza — zapytaj każ- 
dego z krytyków teatralnych; co sądzi o jego 
talencie? Pierwszy i drugi odpowiedzą. zgo- 
dnie, że pan T. posiada zdolności świetne, że 
jest artystą. myslącym i samiennym 1 że re- 
pertuar dramy i komedji Warszawskiej, nie 
mógłby istnieć prawie, bez jego udziału. | moraliści?. Pomimo że afisze tego teatru są 
Słowem, publiczność i krytyka zgodzą się na | kaligrafowane tylko; pomimo że sztuki przed- 
jedno, w uznaniu talentu i zasług tego niepo- |stawione na Czystej scenie są arcy brudne, 
spolitego artysty. A, jednak—i tu się zaczy- | pod względem wyboru, przecież ogół speke 
na fatalność ciążąca nad p, Tatarkiewiczem— |tatorów, zawsze licznych, v bawi a się tam 
publiczność oszczędniejszą bywa dla niego | wesoło i grzmiącemi oklaskami wyraża swoje 
w oklaskach i przywoływaniach niż dla in- | zadowolenie zupełne. 
nych mniej dobrych niż on aktorów, a.kryty-| Może z tego świeżego: faktu, który z pa= 
ka, jakby urzęczona, odzywa się o nim pół+| nów moralistów gazeciarskich —napisze trak- 
gębkiem tylko—chwali z wielką. powsciągli- | tat, „O dobroczynnym wpływie teatrzyków 
wością najlepsze nawet jego kreacje, spiesząc ogródkowych na obyczaje klas ludowych... 
| uozęszezających na Czyste? 


W.prawdzie,-- przedstawienia sceniczne na 
Czystem, są. bardzo liche; zamiast. sceny jest 
tam tylko szopa zbita z desek, z. dekoracjami 
zawsze jędnemi—a artyści składają się z per- 
sonelu jakichś. ,gawronów  zarogatkowych, 
którzy, w dnie powszednie próżnując lub roz- 
nosząc piasek bialy; polowy; na ;'soboty:ina 
niedziele tylko, co. tydzień, przeistaczają się 
w aktorówii dają. przedstawienia bezpłatne; 
pozostawiając łasce i opiece szanownych go- 
sci.talerzyk, na który każdy z nich rzuca „co 
faska“ jak np. do puszki. kurjera Warszaw- 
skiego, za obejrzenie monstrualnego buraka. 
L cóż powiecie. -na /to;. panowie estetycy i 


| 


My sami, ileż to razy, powracając. z przed- 
X- Wczoraj wysłuchaliśmy wzruszającego 
| opowiadania dziejów: życia ubogiej i chorej 


kto przez ćwićrć wieku isuje „wam choćby ną dystynkcji, porwał nas. za setge, zamie* ; izraelitki, która tylko co powióciła z Fran- 

mierne dramaty i liche komedje—co uwień- | rzalismy „napisać mu kilka, z, tych cie- |eji. Przed paru laty zagrożona chorobą nie- 

czacie pochopnie, defensorów: emancypacji |płych, biciem serca ogezanyah wyrazów, | bezpieczną, wymagającą specjalnego: trakto- 
j i) 


niewieściej „a baletniczkom- zń akrobackie | które są może najdroższą 
skoki i wyglęcia, podajecie bukiety potężne, ja jednak zamiaru takiego, natchnionego uczu- | Francji, 


—czyliż żadnym akterń nie uczeicie artystę, 
którego pędzel przynosi chlubę krajowi? 


X Patrząc, w. ciągu ostatnich dni kilku, 
na grę pana; Tatarkiewicza w. rozmaitych 
w. „Akrobacie*, 
w „Starych kawalerąch*, ; „Nietoperzach* i 
„Przed ślubem* —dawniej zaś nieco, śledząc 
bacznie tegoż samego artystę w ,,Przesądach*, 


rolach, mianowicie zaś 


a artysty nagrodą, | wania, udała.się ona, z pomocą krewnych do 
gdzie znany bankier Rotszyld, 


[ciem sprawiedliwości tylko, nie wykonaliśmy | kazał ją leczyć i utrzymywać swoim kosztem. 
| dotąd, Dla Czego? Chyba dla tego ażeby nasz, Jednakże wszystkie srodki lekarskie nie zdo- 
| artykulik dzisiejszy. rozpocząć. wyrazami, że, łały wyleczyć: skazanej już na śmierć istoty 


p. Tatarkiewicz jest jednym z najlepszych: która też dowiedziawszy się o tem, wybła- 
lecz i najńieszczęśliwszych aktorów. =. |gała u śwego dobroczyńcy środki ułatwia- 
s — jace jej powrót do Warszawy, gdyż pragnęła 
X Wezorajszym pociągiem kolei żeląznej. koniecznie złożyć swe kości w tej samej zie- 
War. Bygdoskiej, przybyły, z. Paryża. do, mi na której się urodziła: 
Warszawy, dwie siostry szarytki, w swoich ' Ą — 


s 
do pierwszej po południu, nastąpiło otwarcie 


gram następnych zebrań, j 
miejsce w dniach 17 i 21. b. m. 


ków (!) i , Naturalne rózgatunkowanie 
gleby ziemi wedle róślin'* i t. d. <W „Roz 
maitościach* figurują obok, Mąki grochowej* 
i „Tuczenia cieląt... Myślii Zdania* (|) „Roz- 
kłady jazdy“ (jakiej?), Ogłoszenia i... kalen- 
darz mahometański, eo prawda, mieszczący 
się na: okładce. M SSM OASEN 
Podobnym prawie układem zaleca się bla- 
dokanarkowy koleżka bułanego. Zńajdziesz 
tam czytelniku w dziale: ,,Rzeczy Społecz- 
nych ,„„Konsumpeję piwa (?) .,Hodowlę fa- 
ków (72) Jarmarki“ (!!1) ba, i „Inseraty*1 
Jak widzimy, redakcja postarała się 'w tej 
produkcji o wielką „rozmaitość i z niepo- 
równaną inteligencją dokonała układu arty- 
kułów. Zwracamy też uwagę czytelnika, naj 
drzeworyty bułanego rocznika. Ptak kon- 
terfekt Jana Nepómucena Kurowskiego, pa-| 
` radny—słynny nasz agronom tak szeroko ró- 
zwarł usta, jakby chciał krzykuąć: Gwałtu! 
na karykaturę swego oblicza, a znany po- 
wieściopisarz rosyjski. Aleksy Pisemski, sro- 
go brwi namarszył, zapewne z tego samego 
powodu. O sztako! jakże cię profani pa< 
rodjują! ; i 


uux Począwszy «od placu Trzech kryz | 


aż do Kolumny Zygmunta,” siedm rozmńóite!! gdy mu się to nie udało, poszedł do utrzy-|' 


go rodzaju zakładów kulinarnych, utrzymują 
sami: exlokaje. Rozumie się że na założenie 
każdego z takich zakładów trzeba było wy- 
dać co najmniej, półtora tysiąca rubli—ogól- 
ny więc kapitał tych siedmiu braci... nie śpią- 
cych, przedstawia pokaźną sumkę: 10,000 ru-i 
bli. Ciekawa rzecz, ile też kapitału mieli da-| 
wniejsi panowie tych dzisiejszych panów, sko- 
ro lokaje ich mogli zebrać aż takie procenta? | 
„ Consequens est eficitur'* że w Warszawie, 
dotąd jeszczę korzystniej jest czyścić cudze 
buty niż cudze obyczaje, albowiem jeden wła- 
śnie ze znanych moralistów ' lterackich, jada 
obecnie: „na kredyt w: zakładzie dawnego 
swego lokaja. i i 


| 
| 


| 


X W niedzielę, 10 b. m., do jednej z re- 
stauracji w Łowiczu, wszedł włościanin: 

-— (o pan rozkaże? zapytała go gospody- 
ni zakładu. 

— Chcę żamówić obiad na godzinę drugą. 

— QCzy'na kilka osób? 

— Nie, dla mnie samego. 


godzinie prawie wszyscy jadają — przyj 
| 'ięc pan a obiad ię, f ra eo 
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— To nie ma potrzeby zamawiać, bo o tej 


"p. 


a 
obiad, bo ja jestem 


f 


'— A jakiż 
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Obcącć się pozbyć matręta, stójący na plat- 
formie zebrali między sobą kilkadziesiąt ko- 
piejgkitakoweowiriąwszy: w papier, wręczyli 
guplikańtówi:! COREIA sa o: ady | 
| Młody człowiek wziąwszy jałmużnę, pó- 
biegł szybko drogą do miasta. - Postanówi- 
liśmy obserwować gó bliżej. W Łowiózu je- 
dnak nie spotkaliśmy gó wcale, dopiero 
w Skierniewicach 'spostrzeliśmy, że ów po- 
zńańczyk, z biletóm żatkniętym za kapelusz, 
widócznie w wesołem usposobieniu, w towa- 
rzystwie drugiego jegomości także / pod 
dobrą datą, raczyli się*w bufecie, Z kie- 


5 


|sżeni paltóta pierwszego wyglądała flaszka 


z wódką. ' 
Nie' dość na tem. Nie kontentując się liba- 
cjami w bufecie bohater nasz wyciągnął flasz- 


kę z kieszeni, probował edgpyźć jej szyjkę, a | = 


mującego bufet prosząć 0 otworzenie flaszki. 
Tu spotkał go zawód smutny, albowiem we- 
soły koleżkazmuszonytn został do zapłacenia 
kary, gdyż na stacjach, do bufetu. trunków 
z sobą przynosić nie wolno. ag 
Przy odejściu pociągu, jegomość ów cho- 
dził od wagonu do wagonu, dwóch klass 
pierwszych, żebrząc znowu o subsydja na- 
powrót do... szynku. $ 
Zwracamy uwagę na powyższe indywi- 
duum, aby w razię gdy zjawi się znówń, 
rzecięto mu móżność tak łatwego jeżdżenia 
kóleją i karmienia się cudzym kosztem. 


— o 


© Zdaje się, że jazda welocypedami po 
ulicach Paryża wzbróbioną zostanie. W je. 


dnym dniu. bowiem, wydarzyły się tam aż 


trzy wypadki, z których dwa były fatalne.| n 


I tak, 8 b: m, jakiś panicz kierujący welocy- 
pedem, przestraszył konie wiozące w powo- 


zie niejakiego pana Thomas, panią Tribout 


i czteroletnie" dziecko. i Wskutek nagłego | 


“E 
"ą 


, 


Us 84 
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wstrząśnienia, woźnica wyleciał na bruk 
li złamał rękę—p. Thomas wypadając wy- 
wichnął nogę-—a p. Tribout uderzyła czołem 
o kamień — dziecię zaś zemdlone znaleziono 
leżące na trotuarze. Nieznajomy sprawca te- 
go tragicznego wypadku, szybką ucieczką 
ahdi pogoni policjantów. W tymże dniu 
welocypedysta Prevost, przy nagłym skręcie 
w ulicę, spadł tak nieszczęśliwie, że. złamał 
Rog. W kolanie, a inny znowu zwolennik tego 
rodzaju jazdy, niejaki p. Liespagnot, naje- 


s | chał ma tramwajowy pociąg parowy gdyby 


nie-przytomność masz ynisty-który-poWstrzy- 
mał maszynę, welocypedysta uległby bez- 
wątpienia jakiemu dralectwu. Fakta te wska- 
zują z jednej strony, że nie należy zbyt ufać 
własnej zręczności, często zawodzącej — a 
z drugiej, że bezpieczeństwo publiczne, trochę 
więcej ważyć powinno w nasżym umyśle, niż 
osobista rozrywka: 9% 57 


zy, J 


RYS 
TYT T EI WIA s, 

4*—dziewczę smagłe z czarnemi oczyma, 
zrozpuszczonym włosem, tułające się po świe- 
cie. Obrazówi temu, znawcy przyznają wiel- 
kie zalety pod wżględem kompozycji. 


“© W Mons, niewiadomy złoczyńca wy- 
konał zamach ‘na życie Adeliny Molle, pię- 
tnastoletniej służebnicy proboszcza, w Opa- 
etwie Saint-Elisabeth zamieszkałego. 

Około godziny szóstej wieczorem, człowiek 
ten zjawił się w przedpokoju i żądał od tej 
dziewczyny, aby go wprowadziła, do probo- 
szcza, do którego ma interes osobisty. Gdy 
weszli do drugiego pokoju, nieznajomy por- 
wał ciężki lichtarz i rozbił nim głowę dziew- 
częcia, póczem najspokojniej się oddalił. 

Stan zdrowia Adeliny Molle, nie daje ża- 
dnej nadziei ocalenia — policja poszukuje 
sprawcy tej zbrodni. A 


EEEE O WE CEC EEC R EE EEE EE SED e EEE WO 
ELDORADO 
(przy OE 
"Towarzystwo artystów.. dramatycznych 
« o.pod dyrekcją 
| " Anastazego Trapszo. 

Środa, 1 (13) Września 1876 r. 
1876 r. trzeci raz Podróż na Księżyc 
czyli Walka z ży wiołami, dzieło sceniczne 
z tańcami i śpiewami w 10:ciu obrazach, 

przerobione z angielskiego. 
Początek .o godzinie ,7-ej wieczorem. 
i } 


NSE. I S: 


(Tentr z Poznania). 
Towarzystwo artystów dramatycznyc 
261 pod dyrekcją 

K. Doroszyńskiego i- W. Terenkoczego. 
' Sroda, 1 (18) Września 1876 r. 
| Emigracja chłopska, obraz dramatyczno- 
| ludowy, w 5 aktach (6 odsłonach) WŁ L. 
; DEPTI PAAS T, i 
Początek o godzinie 7-ej wieczorem. 


| 
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TEATR WIELKI 


Dziś w Środę dnia 1 (13) Września 1876 roku. 


Hrabina, młoda 'wdowa 


— Pan Dowiakowska. |. 


W 


Opera „w .3-ch aktach, Muzyka. Stanisława Moniuszki. Libretto Włodzimierza Wolskiego. 


— — 


Bei ia Pah dddłowski, 


Podezaszye Sr 
Pan Ztołkowski. 


Dzidzi, jezo siostrzeniec 
Panowie—Damy— Goście — Myśliwi — 
Służka— Trytony =Syreny. 


Rzecz dzieje się w pierwszem stuleciu. 1i2 akt w mieście, 8-ci na wsi; między 2-m a 8-m, upływa kilka miesięty. 


Chorąży  — — — Wp Pan Kozieradzki. 
Bronia, jej wnuczka — — _P. Matuszyńska. 
Kazimierz — = — — Pan Filleborn. 


Choryński Adam — 
Leony, syn jego z pierwszej żony 
Alfred, syn Adama z drugiej żony 
Dowgiełło 
Panna Mirska, jego wnuczka 
Hrabina Zenobja Skalińska 
Hrabianka Jalja jej córka 
Eugenjusz Kornacki, literat 


RE! SASA 


— 


TEATR LETNI 


C a aa 


Pan Grzywiński. 
Pan Tatarkiewicz, 
Pan Leszczyński. 
Pan Rapacki. 

: Panna Popiel. 
“Pani Niewiarowska, 
Pani Borkowska, 
„Pan Szymanowski. 


w 4-ch aktach, Narzymskiego. 


Hrabia Jesionówski  — 
Gwazdalski, plenipotent Zenobji 
Lokaj Dowgiełły 
Lokaj Choryńskich 
Lokaj Zenobji — 
Służący Leona — 
Służba. 


Pan Stolpe: 

Pan'Chomiński. 

Pan Kruszyński. 

Pan Tatarkiewicz 8. 
"Pan Schober. 

Pan Kruszewski. 


LIET 


Feet] 


Rzecz dzieje się: akt 1 w mieście u Dowgiełły,-—2-gi-u Choryńskich,—8-ci u hr. Zenobji,—4-ty na wsi u Leona. 


Cena miejse zwyczajna. — Początek o godz. 8-ej wieczorem. ` 


Na zbliżającą się porę zimową | 


MAGAZYN FUTER:  Ś 


Juliana Penkali, 


| 
mieęszozący się przy nlicy Senatorskiej Nr. 6; 
zaopatrzył się w znaczny wybór wszelkich 
ubiorów fatrzanych damskich imęzkich | 
i futer na skórki, jako to: szopy od rs. l kop. 
35, opossum od 55 kop., skunksy od rs, 2 
kop. 40, tumaki od rs. 8, lisy syberyjskie 
amerykańskie od ra./4 kop. 50: za skórkę; 
również "polecam bobry kamczackie, elki 
amerykańskie, sobole i t. p. 

Znaczny zapas futer i ich dobór, ośmiela 
mnie polecić się PP. Kupującym, z nadmie- 
nieniem, iż sprzedaję pojedyńcze skórki na. 
wybór po nader umiarkowanej cenie, mając 
bowiem futra syberyjskie wprost z Irkucka, | 
przez własnego agenta sprowadzone; futra 
zaś amerykańskie zakupione na aukcji lon- 
dyńskiej, dają mi możność wytrzymania kon- | 
kurencji pod względem cen i doboru towaru, | 
z majgłówniejszemi miastami dla handlu| 
futrzanego. 

MIE Kupującym hurtownie, ustępuje się | 
t 


rabat. 


OGŁOSZENIA. 


dia 
a 
p 


lekkie; smaczne, po 50 kop. butelka. Dese- 


GABRABRARASGDRAABERAZASSNANZ2S2A20 
MAGAZYN STROJÓW i SUKIEN DAMSKICH 


Juljana Penkala 


Przy.ulicy Senatorskiej Nr. 4 (nowy) wprost b. pałacu Prymassowskiego. 


„~ Posiada Wielki Skład materji jedwabmych, wełnianych i lekkich wyrobów 
na sez0n letni.—W pracowni nad Magazynem wyrabia się suknie i wszelkie stro- 
je według najświeższych mód Paryskich. Przyjmują się obstalunki na prowincję 
i do Cesarstwa. 


GSTYTOSTEOSTEWE WNSSZCZTTNTTOWETE8 


Na obecną letnią porę HANDEL WIN i DELIKATESÓW 
WINO CZERWONE | na Krakowskiem Przedmieściu 
OPNER 'W. RUDNICKIEGO 
Ay ai; obok pałacu Namiestnikowskiego Nr 42, 


Posiada wielkie zapasy Win Węgierskich, 
| Francuzkich, Reńskich i Hiszpańskich, w naj- 
Jak również tytułem próby Wina Kachetyńskie | lepszym gatunku. Wydaje códzień wytwor- 
(Kaukazkie) Białe i Czerwone, sprowadził |ne i smaczne śniadania i kolacje. Handel 

|ten, dla użytku publiczności otwartyra jest 


Handel A. Stępkowskiego. przez a 


rowe Bycylijskie Amarena di Siracusa,—odzna= 
czające się szczególnie delikatnym smakiem. 


W BANDU WN. DELIKA 
Ant. Stępikowskiegó 


przyulicy 


skich, starych nalewek i wódek angielskich, irlandzkich i Petersburskiej 
(oczyszczennoj) a także Starki Litewskiej 60-letniej, i tąk zwanego, Balsamu , 
z Rygi—czarnego i żółtego, —znajdują się, ciągle świeże, sprowadzane z pier- - 


wszelkie Towary Kolonjalne, jak: herbata, 
6 Oraz wyborne Sćry zagraniczne, a tak- 
że i Śmietankowy krajowego wyrobu, pod nazwą Gavrino, Double créme, lecz 


DO HANDLU- WIN i DELIKATRSÓW | 


nadszedł ogromny trańsport. LH 
Cygar Hawańskieh- = 
odleżałych w wielkim wyborze i naj- 
lepszym gatunku. 


-A dtępkowskiego - B AL LET 


Aleksander Bocquet 
W Gmachu Teatralnym. 
W tych dniach nadszedł tran- y > pa 
sport Cygar, oczekiwanych do Ą NBD wą Ny: 638 i Kra) 
składu Win i Delikatesów A. kowskie-Przedmieście 
BOCQUET w gmachu Teatral- Nr. 450, 
nym. pierwsze piętro. 


"A RAGOONEF" Maszyny do szycia, wszelkich syste- 
Ae BQ GQ U B — ©-mów, tak Oryginalneamerykańskie, 


Róg ulicy Wierzbowej i placu :eatralnego. f jak również angielskie i niemieckie 
$ 


CSEPEL 


: , |© z pierwszorzędnych fabryk, sprzedaje < 
Zaopatrzył swój sklep'we wszystkie powanie pod dwu letnią gwarancją. iły: 
obecnego sezonu; — przy-czem piwnice, jak Ray è ru 

zwykle zasposobiðne są we wszelkie gatunki | i żart. zał 
win franeuzkick, węgierskich, reńskich SKŁAD MASZYN DO SZYCIA, 


AA INE za wadzone « najpietwy D. (30 N N || Ą W Ii 


szych domów Zagranicznych z pierwszej z 
ręki. t e 
2 Wierzbowa Nr. 638 i Kra- 

"kowskie-Przedmieście 


Simon i Stecki | 


Km NE Nr. 450. 
awniej j i 8 
St, PŁARBAŃ $ Metne pietro 
naprzeciw 


Główny Skład Win i Delik S zee Ga: aa OE 
| LeSÓW Kościoła S-tej ANNY. | 


Krakowskie. Przedmieście N. 36 wprost | 2000000560020010000800005300 
Saskiego Placu Mag azyn. Bławatny 


Egzystuje od 1825 roku, J Thonnes a 


czyli od lat50. | A 
Filia tego Składu pizzy ulicy przyulicy Senatorskiej w domu Piotrowskiego, 
Qr] Zaopatrzony jest zawsze w wielkie zapas 
Nowy-Ś wiat Nr. 18, „najświeższych towarów pochodzących, a 
KA ,najlepsżych fabryk francuzkich. W Pra- 
WIEL FABRYKA | cowni tego Magazynu wykonywają się szyb- 
powozów i żaprzęgów, siodeł i t. d. 


W. ROMANOWSKI O 
(dawniej Hess na 
8 


GEROGBBOGBS 
MAG 


przy ulicy. Królewskiej, obok zabudowania 
przy kościele Ewangelickim Nr 19. 
| Wyrabia na zamówienia i posiada gotowe | 
Karety, Kocze, Amerykanki, Bryczki do polowa- 5 


nia, słowem wszelkie powoży, doświadczonej | 
już trwałości, wyrabiane według najświeższych | 
modeli, umyślnie sprowadzonych z Wiednia, 


d  wachlarzy. 


w tych dniach nadeszła świeża do składu ra 


| = Pórtefeuille, Bivoirów i pigilaresów. 


| __ cigarettes. 7 


47 


A Krauiki 46 "i Aly mineralnej, 
 materjałów piśmiennych, rysunkowyhc 
kdl i towarów galanteryjnych, 
Władysława Bednawskiego przy ulicy Miodowej 
„Nr 497b. Otrzymał nowy transport. 
kę RE mów i Ramek do fotografji. 

„ Necęssairów damskich i męzkich pod- 
| różnych. 
m Pasków do wi;zania rzeczy (porte man- 

teur). 

„A Worków podróżnych (Saque voyage). 
_Lortemonetek, Porte Qigares i porte 


t 


Nowych zupełnie Daskówo damskich i 
„ . „Margeretek. 
Wachlarzy 


gustownych i Agrafek. do 


Lasek w wielkim wyborze, parasóli i 
m _ parasolek. $ 

Spinek do koszul i mankietów. 
= Perfum francuzkich i angielskich, oraz 
— _najmodniejszego obecnie papierulistó: 

wego Cannele i Kcossaris, na którym 

wybijają się mógogramy i herby ko 
łona A 
= Bilety wizytowe Jitografowane, i dru- 
sg kowane à la minute. 


6. Ulica Czysta 6. 

(Wprost Saskiego placu) ASOT 
Antoni Włodkowski 
Nowo otworzony Skład ` 
dywanów, firanek i wszelkich materji me- 
„blowych, oraz wyłączny Skład materji je- 
dwabnych czarnych, z fabryki C. J. Bonnet 
i materjałów wełnianych czarnych i popie- 

"TWA ZU ZNAL 


AN 


ożorysuwdmezs tup bp ryrutiy 


7 


Fabryka Obić Papierówych. 


pod firmą 


„L. FRANASZER 


dawniej A. Vetter © 07 
Przysposobiła wielkie zapasy Obić Papiero- 
wych w najświeższych deseniach, na trwałym 
papierze, po cenach najprzystępniejszych, 


AURTÓWNA 1 DETALICZNY SKLAD 
WIN, DELIKATESÓW, HERBATY 
0 TOWARÓW KOLONIALNYCH 


| Od lat sześćdziesięciu istniejący w jednem miejscu przy 


ulicy Długiej i Przejazd, 


| dawniej pod firmą I. KOELACAENA, dziś 


„SOWIŃSKIEG0.i. SZULCA. 


| Posiada wielkie zapasy Win rozmaitego gatun- 
| ku. Miód stary, Łikiery orygiińńlne, it dsoraz 
wszelkie Delikatesy i Towary kolonjalne, waży: 
stko sprowadzane w partjach znacznych, z naj- 
| pierwszych Domów zagranicznych. Sprzedaż hur- 


lko, według najnowszych fasonów suknie towa na Królestwo i Cesarstwo. Gatunki wy. 


|i stroje damskie. Ceny umiarkowane. 0—40 | borowe, Geny umiarkowane. 
BRA 2 6 


AZYN TOWARÓW BŁAWATNYCH 
WŁ. ŁEWITY i S-ka 


przy rogu ulic Senatorskieji Nowo-Senatorskiej, > 
Otrzymał z Paryża pierwsze, transporty TOWARÓW 
JESIENNYCH, 


Paryża i Londynu. Obstalunki przesyła na | ć a 
prowincje ido Cesarstwa. | |. . DO DOIDORO B<ZBOUWAGBO (BOGA 


JioaBo1eno Ileusypom, Bapwaga 1 Ceuraópa 1876 r.—w Drukarni M. Ziemkiewicza Krakowskie-Przedmieście Nr. 415: 


Wydawca i Redaktor, Aleksander Niewiarowski. 
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